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  Dla wszystkich kobiet,


  które znalazły w sobie siłę,


  by zmierzyć się z nieznanym


  i podążać ścieżką pełną wyzwań.


  Playlista


  Robin Thicke * Make U Love Me


  Taylor Swift * Don’t Blame Me


  Selena Gomez * Single Soon


  Olivia Rodrigo * bad idea right?


  Imagine Dragons * Follow You


  Halsey * Without Me


  ZAYN * Dusk Till Dawn (feat. Sia)


  Billie Eilish * everything i wanted


  Sam Smith * How Do You Sleep?


  Dua Lipa * Break My Heart


  The Weeknd * Blinding Lights
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  Holly


  Wchodzę po schodach do metra w tłumie innych spieszących do pracy nowojorczyków. Kiedy patrzę na elektroniczny zegar, moje gardło zaciska się ze zdenerwowania. Jestem spóźniona. Grubo spóźniona. W wysokich szpilkach niełatwo się biega, ale ja uwielbiam wyzwania. A to, tak się składa, prawdziwe wyzwanie dla osoby, która większość swojego życia spędziła w śniegowcach. W dodatku jest mi niemożliwie gorąco. Mimo że mieszkam tu już jakiś czas, moje ciało nie przyzwyczaiło się do tych temperatur. Wiosna z wynikiem plus dziesięć na termometrze to dla mnie nowość. Musiałam wymienić prawie całą garderobę, kiedy tu przyjechałam. Teraz przerzucam płaszcz przez ramię, bo nie chcę się jeszcze bardziej spocić.


  Gnam do bramek, nurkuję dłonią w beżowej torebce w poszukiwaniu karty, ale nie mogę jej odnaleźć. Próbuję szczęścia z przyłożeniem całej torebki do skanera. Papierowe opakowanie z pachnącymi babeczkami nie ułatwia mi zadania. Niestety ta metoda działa. Niewiele myśląc, opieram się dłońmi o dwa brzegi bramki i przeskakuję przez blokadę.


  – Nie tak prędko! – Słyszę obok siebie głos kontrolera biletów. Facet uśmiecha się pod nosem. Mój performance zwrócił uwagę przechodniów.


  Wzdycham i podchodzę do niego ze skruszoną miną. Dysząc jak palaczka z wieloletnim stażem, tłumaczę, że mam bilet w domu, bo codziennie jeżdżę tą trasą do pracy, tylko dzisiaj zapomniałam portfela.


  Facet ma to gdzieś. Kręci głową. Jednak jego życzliwa twarz i plakietka z napisem „W czym mogę pomóc? James” sprawiają, że się otwieram.


  – Bardzo pana proszę. To mój wielki dzień. Otwarcie galerii po remoncie. Za pół godziny mam spotkanie z artystami. – Przypominam sobie o tajnej broni. Wyciągam w jego kierunku torbę z jedzeniem. – Muffinkę?


  Mężczyzna kręci głową. Fakt, że babeczka jest z fasoli, postanawiam przemilczeć.


  – Bardzo pana proszę – powtarzam. – W tym miesiącu nic nie zarobiłam, a ceny usług i materiałów poszły w górę.


  – Wystarczyło kupić bilet w aplikacji – burczy kontroler i wypisuje mi mandat. Pozostali pasażerowie metra przyglądają mi się z naganą. Jakbym chciała kogoś oszukać. Kiedy mi go wręcza, widząc kwotę, nie umiem powstrzymać jęku.


  Jest mi już wszystko jedno. Pędząc do metra, które właśnie podjechało, wpycham kwit do torebki. Jak to zwykle bywa na tej stacji, większość ludzi wsiada, prawie nikt nie wysiada. Z trudem przepycham się do uchwytu. Staram się chronić torebkę z muffinkami własnym ciałem.


  – Sto pięćdziesiąt dolarów… – mamroczę z niedowierzaniem, przypominając sobie wysokość mandatu. Zaciskam palce na świstku w torebce.


  W końcu wysiadam na stacji Fifth Avenue – Bryant Park. Dalej mamrocząc pod nosem, wydostaję się z tłumu dopiero na ulicy. Ignoruję podejrzliwe spojrzenia innych pasażerów.


  Biorę głęboki wdech, próbując się uspokoić i odegnać od siebie negatywną energię. Ruszam żwawym krokiem, powtarzając w duchu pozytywną afirmację: artyści chcą być u ciebie, Holly.


  Grzebię w torebce w poszukiwaniu klucza do galerii. Moje dziecię prezentuje się naprawdę cudnie. Parter narożnej kamienicy jest pomalowany na butelkową zieleń. Wielkie okna gwarantują dobre doświetlenie pomieszczeń. Na myśl o tym, że udało mi się osiągnąć wymarzony cel, moją klatkę piersiową zalewa przyjemne ciepło.


  Podchodzę do drzwi, ściskając klucz w spoconej dłoni.


  Rozglądam się po ulicy, w górę i w dół. Oprócz mobilnego baru kawowego, pędzących do pracy nowojorczyków i mężczyzny z psem nie ma nikogo więcej. Opuszczam ramiona w geście rezygnacji. Artyści widocznie odczekali kwadrans akademicki i poszli.


  Zaraz do nich zadzwonię z przeprosinami. Wkładam klucz do zamka i próbuję go przekręcić. To wiekowy mechanizm, który już kilkakrotnie oliwiłam, ale jak widać, niewystarczająco dobrze. Odkładam swoje rzeczy na parapet przy oknie i zaczynam się siłować z klamką i zamkiem jednocześnie.


  Przeklinam pod nosem. Oprócz twórców, których zaprosiłam na rano, może przyjść ktoś jeszcze. Na social mediach ogłosiłam dziś dzień otwarty w galerii i czas na networking. O dwunastej ma przyjechać catering.


  Klucz zablokował się na amen. Teraz zapieram się kolanem o drzwi i próbuję go wyciągnąć. Wystawiam przy tym język. Niestety nie odnoszę sukcesu, więc ignorując to, że jestem w ołówkowej spódnicy, dość krótkiej zresztą, nachylam się, żeby zajrzeć do dziurki.


  – Czy potrzebuje pani pomocy? – Niski atłasowy głos sprawia, że natychmiast się prostuję i uderzam czołem o klamkę. W dodatku pobrzmiewa w nim zagraniczny akcent. Mężczyzna stoi za mną i pewnie przed chwilą miał wspaniały widok na mój wypięty tyłek. Odwracam się powoli, przywołując uśmiech na twarz.


  – Zdaje się, że tak – odpowiadam z trudem, bo nieznajomy jest przystojny jak sam diabeł. Nosi ciemny garnitur, który opina jego zgrabną sylwetkę. Na mankiecie śnieżnobiałej koszuli dostrzegam srebrzystą spinkę z inicjałami DR. Wszystko ma idealnie dopasowane, ciemny krawat i wypastowane na błysk brązowe buty. Ale to jego twarz przyciąga wzrok.


  Lekko skośne oczy błyszczą pewnością siebie i inteligencją. Są koloru ciepłego brązu przemieszanego z zielenią. Prosty nos, ciemne brwi i pociągła twarz przywołują skojarzenia z przystojnym aktorem filmów akcji. Takim badassem z gnatem, który wchodzi do hali pełnej zbirów, żeby uratować dziecko, i wszystkich pokonuje.


  Uśmiecha się szeroko, ukazując rząd równych zębów.


  – Przesunie się pani?


  Kiwam w odpowiedzi głową i robię mu miejsce. Przechodzi obok, roztaczając wokół cudowny zapach drogiej wody kolońskiej, chwyta w masywną dłoń klucz i zaczyna ciągnąć. Zamek ani drgnie. Mężczyzna posyła mi wyluzowane spojrzenie i próbuje ponownie. Poradziłby sobie z halą bandziorów, na pewno poradzi sobie z głupim kluczem.


  Opieram się o drewnianą elewację i przyglądam mu się dyskretnie. Jest fantastycznie zbudowany. Na bank chodzi na siłownię. Obserwuję linię jego żuchwy z meszkiem zarostu. Widzę dwa pieprzyki, które uznaję za urocze. Włosy nad czołem zaczesał do tyłu na żel. Mimo że jest naprawdę bardzo przystojny, coś w jego postawie mnie odpycha. Jakby mój szósty zmysł podpowiadał, żeby trzymać się od niego z daleka. Jego palce drżą, kiedy próbuje wyjąć klucz. Wygląda na to, że nie dostanę się szybko do środka.


  – To nic – mówię po kilku minutach. – Zadzwonię po ślusarza.


  Chyba weszłam mu na ambicję, bo kręci głową, mamrocząc coś o złośliwości przedmiotów martwych. Jeden kosmyk uciekł z jego idealnej fryzury, nadając mu wygląd sfrustrowanego.


  – Dziękuję za pomoc – dodaję, wyciągając telefon z torebki.


  Mężczyzna napina mięśnie i w końcu ze stęknięciem wyjmuje klucz. Przygląda mu się z zaniepokojoną miną. Okazuje się, że większa część została w środku.


  Wypuszczam powietrze, próbując zapanować nad emocjami.


  – Proszę się nie przejmować – mówię pojednawczo, chociaż sama zaczynam być epicko wkurwiona.


  – Co tu w ogóle jest? – pyta, mrużąc oczy, by odczytać nazwę z szyldu. Bryant Art Gallery.


  – Galeria sztuki – odpowiadam.


  Przygląda się wnętrzu przez szybę. Zapewne zwraca uwagę na puste ściany. Ja w tym czasie wyszukuję w internecie numer ślusarza i go wybieram. Odpowiada mi sygnał zajętości.


  – Nieczynna – zauważa.


  – Och, naprawdę? – Uśmiecham się kwaśno, na co posyła mi przeszywające spojrzenie.


  Próbuję dodzwonić się do kolejnego technika. Odbiera, ale niestety może przyjechać dopiero za kilka godzin. Dziękuję mu uprzejmie. Dwa kolejne numery są poza zasięgiem.


  Siadam na schodach pożarowych i wzdycham. Mężczyzna w garniaku nadal stoi z kawałkiem klucza obok drzwi. Wyciągam w jego kierunku torebkę z muffinkami.


  – Nie jadam słodyczy – mruczy.


  Wzruszam ramionami i wgryzam się w jedną.


  – Może niech pani zadzwoni do zarządcy budynku – sugeruje.


  – Obawiam się, że zarządca budynku ma ciekawsze rzeczy do roboty niż naprawianie zamków.


  – To jego praca.


  – Wiem. Ale to starszy pan, który wyprzedaje lokale w kamienicy. Nie będę mu zawracać głowy.


  Mężczyzna patrzy na budynek z zaciekawieniem.


  – Kupiła pani od niego lokal?


  Kiwam w odpowiedzi głową. Ta inwestycja pochłonęła prawie cały spadek do babci.


  Wtedy pod kamienicę podjeżdża furgonetka z napisem „Catering od Boba”. Patrzę na godzinę na wyświetlaczu, a potem na mężczyznę w czapce z daszkiem, który otwiera bagażnik.


  – Jest pan za wcześnie.


  Facet wzrusza ramionami i wyjmuje przenośne skrzynki.


  – Gdzie to postawić?


  Pocieram czoło, zastanawiając się, co robić. Może poprosić przystojniaka, żeby wyważył drzwi? Nadal stoi z kawałkiem klucza w dłoni. To bardzo miłe z jego strony, że tu ze mną czeka.


  – Pod drzwiami? – proponuje nieznajomy.


  Kiwam głową w odpowiedzi i próbuję dodzwonić się do kolejnego ślusarza. W tym czasie mężczyzna rozkłada przekąski na parapecie.


  Porażka. Moje życie to porażka. Naprawdę ciężko pracowałam, żeby spełnić to marzenie, a los rzuca mi pod nogi same kłody.


  Boski mężczyzna podchodzi do mnie, wyciągając dłoń z kluczem.


  – Będzie można tu coś kupić?


  Staram się nie pokazać po sobie, jak to pytanie mnie stresuje. Wchodzę w galerię zdjęć na telefonie i prezentuję mu kilka prac artystów, którzy nie pojawili się rano. Napisałam im wiadomości na komunikatorze, ale nikt nie odpowiedział. Wychodzi na to, że są rozchwytywani i mają gdzieś mnie i moją raczkującą galerię.


  Mężczyzna marszczy brwi.


  – Co pan czuje, patrząc na to dzieło? – pytam z zachwytem. Obraz przedstawia postać z zamkniętymi oczami. Wokół latają różne przedmioty, ale ona zdaje się nie zwracać na nie uwagi.


  – Tak wygląda moje życie, jak nie wypiję rano kawy – odpowiada.


  Powstrzymuję śmiech.


  – To wschodzący artysta. Obraz nosi tytuł Na przestrzeni minut i ma krytykować gonitwę współczesnego człowieka.


  Facet przyciąga telefon – razem z moją dłonią – bliżej oczu. Czuję intensywne mrowienie w miejscu, gdzie mnie dotyka.


  Mimowolnie wstrzymuję oddech.


  – Co takiego? Ten tutaj przecież śpi – stwierdza, wciąż przytrzymując moją rękę.


  Zabieram ją i zwężam oczy w szparki, bo ten impertynencki ton sprawia, że się denerwuję.


  – To już trzeba porozmawiać z artystą – rzucam na odczepnego.


  Mężczyzna przygląda mi się przenikliwym wzrokiem, a potem patrzy jeszcze raz na szyld.


  – Ile pani planuje dostać za to dzieło?


  – Jest pan zainteresowany kupnem?


  – Być może.


  – Muszę jeszcze omówić to z autorem.


  Przygląda mi się wzrokiem, w którym czai się nutka politowania.


  – No i co dalej? – pyta.


  Mrugam zdezorientowana. Czuję się przytłoczona mandatem, problemami z zamkiem, cateringiem i tym, że zaraz przyjdą tu ludzie.


  – Da mi pani swoją wizytówkę? – pyta. – Jeśli chce pani zatrzymać klienta… – Mam wrażenie, że w jakiś sposób się wywyższa. Jakby wiedział lepiej, jak prowadzić galerię. W tym świetnie skrojonym garniturze wygląda na biznesmena, który obraca sześciocyfrowymi kwotami, ale równie dobrze może być dobrym aktorem.


  – Nie mam jeszcze wizytówek. – Uśmiecham się przepraszająco. Drukarnia zapomniała o moim zamówieniu, dostanę je dopiero pojutrze. – Jeśli naprawdę chce pan kupić ten obraz, mogę podać panu numer do galerii.


  Facet wygląda jak zwycięzca. W ogóle nie rozumiem jego reakcji.


  – Zastanowię się – mruczy, patrząc na roleksa, znad którego odsunął mankiet. A potem kiwa mi głową i dodaje: – Do widzenia.


  – Do widzenia – odpowiadam, śledząc go wzrokiem. – Dziękuję za pomoc.


  Zaciskam spoconą dłoń na odłamku klucza. Nieznajomy odwraca się jeszcze i kręci głową z niedowierzaniem, bo w moim tonie jest więcej sarkazmu niż wdzięczności. To było naprawdę dziwne spotkanie. Niby mężczyzna zachował się uprzejmie, próbował wygrać z upartym zamkiem w drzwiach, ale wysyłał takie aroganckie fale. Nawet nie wiem, jak ma na imię.


  Piętnaście minut później pojawiają się pierwsi artyści. Niektórzy wzięli ze sobą swoje obrazy. Rozstawiamy je przed galerią, bo nie ma innego wyjścia. Ślusarz będzie dopiero za dwie godziny. Okazuje się, że to sami nieznani i początkujący malarze. Nie wszyscy jeszcze skończyli studia. Niektórzy nawet ich nie rozpoczęli. Widzę też kilka osób w obdartych ubraniach, które przyszły na darmową wyżerkę. Nie mam serca ich wyganiać, choć mnie objadają, a na pewno niczego nie kupią.


  Chłopak z ciemnymi włosami skręcającymi się poniżej linii uszu prezentuje obraz abstrakcyjny w tonacji bieli i zieleni. Kiedy nie widzi w moich oczach entuzjazmu, zaczyna mnie błagać. Rynek sztuki tak nie działa. Ale ponieważ jestem miękka i sama zaczynam stawiać pierwsze kroki w biznesie, postanawiam dać mu szansę. Czuję w kościach, że będę tego żałować, jednak i tak mam niewielki wybór. Obok chłopaka stoi fotografka specjalizująca się w portretach o sensualnym wydźwięku. Nie planowałam w ogóle wystawiać fotografii, ale teraz nie mam wyjścia.


  Ślusarz przyjeżdża dopiero po szóstej. To miły pan koło czterdziestki w szarym kombinezonie. Przepraszam go na wstępie, bo zdaję sobie sprawę, że byłam dziś prawdziwym wrzodem na dupie. Dzwoniłam do niego chyba z piętnaście razy. Natychmiast bierze się do roboty. Rozstawia skrzynkę z narzędziami i kuca przy zamku.


  – Ma pani krzepę – komentuje, widząc odłamany kawałek klucza w środku.


  – To nie ja. Pewien facet zatrzymał się, żeby mi pomóc.


  Mężczyzna śmieje się i kręci z niedowierzaniem głową. Ja też wybucham nerwowym śmiechem, bo co mi zostało. Częstuję go muffinką.


  Wracam myślami do przystojniaka w garniturze. Mimowolnie się zastanawiam, czy odwiedzi mnie w galerii. Raczej nie był zainteresowany kupnem tego obrazu na serio. Jak się dłużej nad tym zastanawiam, wydaje mi się dziwne, że tak wypytywał o cenę, mimo że praca wyraźnie nie przypadła mu do gustu.


  Spędziłam prawie cały dzień na schodach pożarowych, pilnując dobytku. Nogi bolą mnie od biegania na szpilach, w rajstopach poszło mi oczko. Jeszcze muszę wszystko posprzątać. Ten dzień to jakaś porażka.


  Kiedy w końcu zamek zostaje wymieniony, otwieram drzwi i wchodzę do środka. Zapalam światło. Pachnie tu farbą i zieje pustką. Widok gołych ścian sprawia, że ściska mnie w żołądku. Nic mi się nie udało, wyszło zupełnie odwrotnie. Mam ochotę paść na kolana i rozryczeć się jak małe dziecko.


  Jednak tego nie robię. Przemierzam pomieszczenie, wodząc dłonią po delikatnej powierzchni białej ściany. Zrzucam szpilki i stawiam stopy na niedawno cyklinowanym parkiecie.


  Galeria nie jest duża. To zaledwie czterdzieści metrów kwadratowych, a z remontem kosztowało tyle co cały dom. No ale punkt jest dobry. Prawie samo centrum, elegancka i prestiżowa okolica. Patrzę przez gigantyczne okna na tonące w zmierzchu miasto. Zaczynam się jeszcze bardziej denerwować, bo to nie jest branża, w której można liczyć na klienta z ulicy. Chyba zwariowałam. Może trzeba było najpierw wynająć przestrzeń i zobaczyć, jak idzie interes. A ja rzuciłam się na głęboką wodę – i chyba właśnie się topię.


  – No i pięknie! – Słyszę zachwycony kobiecy głos za moimi plecami.


  Odwracam się gwałtownie. Blondynka z włosami związanymi w wysoką kitkę wchodzi do środka. Nad prawym uchem ma wygolony fragment. Jej skóra jest tak jasna jak płatki śniegu. Niemal biała grzywka spływa ponad linię jasnych brwi. Kobieta pociera dłonią fartuch z logo kwiaciarni znajdującej się w sąsiedniej kamienicy. Oprócz tego ma na sobie biały T-shirt, podarte dżinsy i trampki. Nie wygląda jak ktoś, to przyszedł na uroczyste otwarcie galerii.


  – Jestem Iben – przedstawia się, wyciągając dłoń. Kiedy widzi, że mam szklanki w oczach, jej niebieskie spojrzenie wypełnia troska.


  – Holly – odpowiadam drżącym głosem, ujmując jej rękę.


  – Co jest?


  – Zepsuł mi się zamek w drzwiach, więc wielkie otwarcie galerii okazało się niewypałem – mamroczę, błądząc rozbieganym wzrokiem po miejscu, o którym marzyłam przez ostatnie lata.


  – Skarbie – odpowiada – to dopiero pierwszy dzień. Nam też kiedyś wydarzyło się coś podobnego.


  – Partnerzy, z którymi miałam zamiar pracować, się nie pojawili, a catering dla potencjalnych klientów zjadły przypadkowe osoby – ciągnę z narastającą rozpaczą. – Zainwestowałam w to otwarcie ponad dwa tysiące dolarów.


  Iben blednie jeszcze bardziej.


  – No ale masz przecież obrazy – mówi, oglądając się za siebie. – Wnieśmy je.


  – Dziękuję.


  Pomaga mi przywiesić sześć obrazów i kilka wydrukowanych na płótnie zdjęć. Na białych ścianach wyglądają dużo lepiej niż oparte o mur jak na bazarze.


  – Czemu mi pomagasz? – pytam.


  Iben wzrusza ramionami, po czym analizuje wzrokiem dzieła. Właśnie wniosła trzy ostatnie butelki wina, a ja wyrzucam śmieci do kubła.


  – Liczę na kieliszek wina – odpowiada z uśmiechem.


  – Przepraszam. – Natychmiast nalewam nam alkohol. Stukamy się szkłem z uśmiechem.


  – Z drobnymi przeszkodami, ale jednak została otwarta. Gratuluję – mówi.


  – Dzięki.


  Przyglądam się wnętrzu z zadowoleniem. Czuję się trochę lepiej niż dwie godziny temu. Faktycznie zaczyna to wyglądać jak prawdziwa galeria sztuki. Światło było drogie, ale robi robotę. Złociste snopy spływają na obrazy, sprawiając, że są doskonale wyeksponowane. Serce mi rośnie, choć pod skórą przemyka niepokój.


  – Jesteś nowa w Nowym Jorku? – Przyjazny głos Iben wyrywa mnie z zadumy.


  – Aż tak to widać?


  Sąsiadka kiwa głową, mierząc mnie spojrzeniem.


  – O co chodzi?


  Podchodzi bliżej i znienacka trąca mnie ramieniem.


  – Przepraszam – mówię, na co Iben wybucha śmiechem. – Ej! – wołam.


  – Kanadyjczycy zawsze przepraszają.


  – Bo to kulturalnie. Poza tym jestem z Alaski.


  – Słyszałam, jak przepraszałaś ślusarza za to, że do niego wydzwaniałaś. – Patrzy na mnie niczym chochlik. Pewnie wyobraża mnie sobie teraz w zamieci opatuloną niedźwiedzim futrem. Tak. Tak często wyglądałam przez ostatnie dwadzieścia kilka lat. Dlatego w Nowym Jorku mi się podoba. Przystojny przechodzień zapyta, czy pomóc z kluczem, a nie wyciągnie strzelbę, bo pomylił cię z niedźwiedziem. I nie muszę martwić się o zamarznięte rury, kiedy zapomnę dorzucić do pieca.


  Uśmiecham się w odpowiedzi. Otwieram ostatnie nienaruszone pudełko z przekąskami i podaję nowej znajomej. Z ochotą chwyta koreczek z oliwką. Wzdycham, patrząc ponownie na zdobiące ściany obrazy.


  – Masz rację. Jestem tu nowa i zupełnie sama – wyznaję. – Kiedy zmarła moja babcia, postanowiłam wykorzystać spadek i spełnić marzenie o galerii w Nowym Jorku.


  – A ten facet, co był z tobą rano?


  Wspomnienie atrakcyjnego aroganta podsyca we mnie płomień irytacji.


  – To był tylko przypadkowy przechodzień, który chciał mi pomóc z kluczem.


  – Przystojny – mówi Iden.


  – Chyba gdzieś tu pracuje. Wyglądał, jakby szedł do pracy.


  – Nigdy wcześniej go nie widziałam w okolicy.


  Nie mam na to żadnej odpowiedzi, więc po prostu wzruszam ramionami. Zastanawiam się czy jutro też będzie tędy przechodzić.


  – Jesteś zadowolona z biznesu? – Wskazuję brodą szyld kwiaciarni.


  – W miarę. Utarg może nie jest wystrzałowy, ale robię to, co chcę. Poza tym to miłe i kulturalne miejsce.


  Uśmiecham się w odpowiedzi.


  – Wcześniej w tym lokalu – pokazuje smukłym palcem w dół – było minikasyno. Kręciły się tu podejrzane typki. Cieszę się, że teraz ty będziesz tu działać.


  – Ach, o tym sprzedawca zapomniał wspomnieć. Mam nadzieję, że nikt nie przyjdzie do mnie po haracz.


  Iben wybucha śmiechem i radzi, żebym się nie martwiła.


  – Tu jest cudownie – stwierdza, przechodząc z kieliszkiem na drugą stronę galerii. – Obiecuję, że coś od ciebie kupię… – Nachyla się do napisanej na skrawku papieru ceny w prawym rogu. – Jak tylko trochę się odkuję.


  – Nie ma presji. – Macham ręką.


  – Zobaczysz, że za miesiąc będziesz się kąpać w wannie pełnej dolarów.


  Parskam śmiechem, rozbawiona tą wizją.


  – Obyś miała rację. – Dolewam jej wina do kieliszka i po raz kolejny omiatam wzrokiem wnętrze, które symbolizuje trzy miesiące ciężkiej harówki. Większości prac próbowałam sprostać sama, żeby zaoszczędzić. Dosłownie czuję, jak trzeszczą mi kręgi w kręgosłupie, bo jeszcze wczoraj kleiłam listwy maskujące.


  – Z której części Alaski pochodzisz? – pyta Iben.


  – Fairbanks.


  – Wow. Macie tam zorze polarne, prawda?


  Kiwam głową.


  – Łosie też. I podobno Wielką Stopę. Choć turyści mogli się pomylić i wziąć za nią właściciela klubu sportowego. Ma prawie dwa metry i często chodzi polować.


  – Zawsze marzyłam, żeby je zobaczyć. Kiedyś, jak byłam u babci w Szwecji, widziałam zorzę.


  – Załatwione – mówię, dopijając wino. – Zimą możemy się wybrać do Fairbanks na polowanie.


  – Na polowanie?


  – No. Podczas polowania często widać zorze.


  Iben otwiera szeroko oczy ze zdumienia, na co wybucham śmiechem.


  – Zapolujemy na Wielką Stopę! – Wciąż się śmieję, podczas gdy na twarzy mojej nowej znajomej odmalowuje się przerażenie.


  – Żartowałam – uspokajam ją. – Turyści mówią o polowaniu na zorze. Dziwię się, że w Szwecji nie polujecie.


  – Och, ja wychowałam się w Nowym Jorku. W Szwecji byłam dwa razy, dawno temu, kiedy babcia jeszcze żyła.


  Dostrzegam niewypowiedzianą tęsknotę w niebieskich oczach Iben, dlatego uśmiecham się i dodaję:


  – Nie martw się, maleńka. Upolujemy jakąś zorzę.


  Tak tylko gadam, bo nie sądzę, żeby taka podróż się udała. Nie mam ochoty wracać w rodzinne rejony, zamykając drzwi domu babci, zamknęłam za sobą rozdział życia, do którego nie chcę nigdy wracać. Może kiedyś pojadę jeszcze do Fairbanks, ale na pewno nie tej zimy. Próbuję być po prostu miła dla nowej znajomej.


  Iben jest wyraźnie ucieszona moją propozycją. Podskakuje i klaszcze w dłonie jak mała dziewczynka. Cholera. To chyba jednak nie okaże się kurtuazyjna propozycja bez pokrycia. Kopię się w głowie za te nieszczere słowa. No cóż, mam za swoje.


  Dziewczyna, nie przestając się uśmiechać, odnosi kieliszek na zaplecze. Kiedy wraca, jej oczy iskrzą. Łapie mnie za dłonie i uśmiecha się ze wzruszeniem.


  – Czuję, że tego właśnie potrzebuję!


  Podwójna cholera. Nie musimy przecież lecieć akurat do Fairbanks. Możemy wybrać inne miasteczko.


  – A więc ustalone.


  Iben przytula mnie na pożegnanie i opuszcza galerię szybkim krokiem. Macha do mnie jeszcze z zewnątrz. Jest tak zaaferowana wizją podróży, że prawie wchodzi pod koła jakiegoś samochodu. Facet w okularach wygraża pięścią i wyraźnie ją ochrzania. Jednak gdy spogląda w twarz Iben, trochę spuszcza z tonu.


  


  ***


  


  Kiedy wracam do domu, czuję się, jakby przejechał po mnie czołg. Robię sobie kąpiel z mnóstwem piany i na drewnianym stołku ustawiam laptopa.


  Odpalam przeglądarkę, po czym wchodzę na stronę lokalnego festiwalu filmów niezależnych. Zabawa polega na tym, że na platformie ogląda się głównie krótkie etiudy, a następnie się głosuje. Organizatorzy na tej podstawie wyłaniają zwycięzców w danej kategorii. Oglądanie krótkich form bardzo mnie relaksuje. Studiowałam filmoznawstwo i to mój konik, zaraz obok sztuki.


  Włączam pierwszy film z kategorii thriller. Widać, że producent nie sypnął groszem na efekty specjalne. Mniej więcej w połowie za framugą drzwi pokazuje się silikonowa łapa oblana keczupem. Napastnik rzuca ją na podłogę.


  Nagle po prawej stronie ekranu wyskakuje okienko z zaproszeniem do wspólnego oglądania. Nie wiedziałam o tej opcji. Widzę, że Breaking Nerd ogląda ten film w tym samym czasie co ja. Widziałam przy okazji innych produkcji kilka zabawnych komentarzy, które zostawił. Więc klikam „OK”.


  Pojawia się okienko rozmowy.


  Skupiam się na akcji. Jeśli myślałam, że oderwana ręka była tandetna, to po chwili reżyser mnie zaskoczył. Pojawia się sprawca całego zamieszania, który nie jest seryjnym mordercą, jak sądziła główna bohaterka, ale… Wielką Stopą. Albo czymś w tym stylu. Moje klimaty. Kamera robi zbliżenie na twarz potwora. Nie ma wątpliwości, że to maska, bo wokół oczu aktora widać skórę. Parskam śmiechem.


  Breaking Nerd: Czy Wielka Stopa serio chodzi w adidasach?


  Z uniesioną brwią patrzę na ślady, które zostawia po sobie aktor.


  Lee95: Nie wiem. Sądzę, że raczej odgryza adidasy. Więc może komuś odgryzła, potem stwierdziła, że gustowne, i przywłaszczyła je sobie?


  Breaking Nerd: To ma większy sens niż fabuła tego filmu.


  Śmieję się głośno.


  Wielka Stopa tymczasem dopada bohaterkę w ciemnym kącie za stodołą. Aktor ryczy i nachyla się nad dziewczyną. Chwilę później w stronę kamery leci plastikowa peruka z loczkami. Bohaterka wcześniej miała blond kitkę. Kostiumograf nie zadbał o konsekwencję.


  Breaking Nerd: To chyba miał być skalp.


  Breaking Nerd: Albo włosy spod pachy.


  Lee95: Aua!


  Przez mój nick wielu ludzi myśli pewnie, że jestem facetem.


  Na ekranie bestia atakuje dziewczynę, a jej gra aktorska jest tak fatalna, że nie mam słów. Potwór przypomina przebierańca z jakiegoś pikniku rodzinnego. Mimo beznadziejnego położenia bohaterki film okazuje się tak groteskowy, że pękam ze śmiechu. Tak, to był doskonały pomysł na relaks po stresującym dniu.


  Przed kamerą przelatują oblepione czerwoną cieczą flaki, a w tle pojawia się odgłos mlaskania. Jest strasznie nienaturalny.


  Breaking Nerd: To chyba był makaron z sosem pomidorowym. Taki z dania instant.


  Lee95: Nie mogę z tobą.


  Breaking Nerd: Bo?


  Lee95: Już nigdy więcej nie zjem makaronu.


  Breaking Nerd: No i słusznie.


  Lee95: Problem polega na tym, że ramen to mój ulubiony posiłek. Właśnie do mnie jedzie.


  Breaking Nerd: Naprawdę mi przykro, stary.


  Waham się, co odpisać. Zawsze kiedy zdradzam, że jestem dziewczyną, osoba po drugiej stronie zaczyna mnie inaczej traktować. Nie chcę tutaj żadnych dziwnych uwag. Nerd może napisać coś w stylu: „wyślij mi nudeska”. Już nieraz tak było, a ja nie mam ochoty na ten typ komunikacji.


  Ta przestrzeń to moja oaza, gdzie mogę się wyluzować i nikt mnie nie wkurza. Film się skończył. Lecą napisy końcowe.


  Breaking Nerd: Wreszcie.


  Lee95: Nie dam im więcej niż jedną gwiazdkę. Za to, że obrzydzili mi makaron.


  Breaking Nerd: Słusznie. Ja im dam dwie. Jedną na zachętę, a drugą dlatego, że film jest krótki.


   


  Śmieję się z jego uwag.


   


  Breaking Nerd: Na razie, stary.


   


  Dzwoni domofon, więc wyskakuję z wanny, wkładam szlafrok na mokre ciało i pędzę do drzwi.


  Zamówienie czeka na wycieraczce.


  Moje mieszkanie mogłoby brać udział w programie Najmniejsze apartamenty w NY za cenę wielkich domów w Fairbanks.


  Miękki dywan nakryty pomarańczowo-różowym kocem z mandalami stoi pod ścianą, na której wisi reprodukcja Maków Vincenta Van Gogha. Celowo nie mam kanapy, bo staram się spędzać jak najwięcej czasu na podłodze, gdy oglądam telewizję lub pracuję na laptopie. Chociaż telewizora w sumie też jeszcze nie mam. Obok można odpocząć na wiklinowym fotelu bujanym. Na prawej ścianie zawieszono szare szafki na książki. Obok znajdują się drzwi, które prowadzą do mikroskopijnej sypialni. W mieszkaniu jest jeszcze tycia kuchnia, w której można dotknąć wszystkich mebli i sprzętów, robiąc obrót.


  Wypuszczam oddech, rzucając torbę z jedzeniem na blat. Nawet nie kupiłam jeszcze stołu. Część moich rzeczy zalega w nierozpakowanych kartonach.


  Posiłek zaczynam od sałatki z glonów. Przelewam bulion do warzyw i zaczynam jeść go na stojąco, opierając się tyłkiem o blat.


  Trochę boli mnie serce, jak pomyślę o tym, że jestem tu zupełnie sama. Tęsknię za Norą, której ramiona były dla mnie schronieniem nawet w najmroźniejsze dni. Ojca nie znam, gdzieś pewnie żyje, całkowicie nieświadomy, że przyczynił się do powstania kolejnego pokolenia. Mama zmarła wiele lat temu, kiedy byłam malutka. Jak przez mgłę pamiętam szpitalne łóżko, butle z tlenem i jej bladą, zapadniętą twarz. Te wspomnienia do dziś kłują jak ciernie wbite w skórę.


  A Nora… Miała tyle sił i zapału, kiedy opiekowała się dorastającą dziewczyną. Trzymała mnie krótko, nigdy nie miałam wypasionej komórki, dzięki której mogłabym spędzać godziny w social mediach, ale za to babcia nauczyła mnie miłości do sztuki. Pamiętam, że w każdy czwartek na kanale History leciał odcinek poświęcony wielkim malarzom i to był nasz stały punkt programu.


  Dopiero po chwili uświadamiam sobie, że dłoń z pałeczkami mi się trzęsie, a łzy ściekają po policzkach. Mimo że staram się o tym nie myśleć, przed oczami pojawia się obraz babci leżącej na podłodze w kuchni. Pod koniec choroby już prawie nie mówiła. Z trudem przemieszczała się po domu, a nalanie sobie talerza zupy stanowiło dla niej wyzwanie.


  Mimowolnie wraca do mnie wspomnienie z ostatnich chwil Nory – i to rozdziera mi serce, które zaczyna szybko bić. Jestem tak zdenerwowana, że nie mogę złapać tchu. Wrzucam jedzenie do zlewu i dopadam do szafki, żeby wyjąć tabletkę. Nalewam do szklanki wody z kranu i popijam. A potem kładę się na wznak na podłodze i czekam, aż mi przejdzie.


  2
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  Barmanka w białej koszuli i krawacie podsuwa mi szklankę z whisky zero, uśmiechając się ukradkiem.


  Dziękuję jej skinieniem głowy i wsuwam banknot do kufla z napiwkami.


  Bar jest pioruńsko drogi, ale przychodzę tu wieczorami po to, żeby znaleźć sobie towarzystwo. Inaczej spędzałbym całe wieczory przy festiwalu filmów niezależnych, a to trochę żałosne. Z trudem zmusiłem się, żeby ruszyć tyłek z domu, ale nie żałuję.


  Chyba lubię to ciepłe światło sączące się z kryształowo-złotych żyrandoli i luksusowe wnętrze. Uwielbiam pieniądze i to, jak świetnie się dzięki nim czuję. Pijąc tu drinka, myślę sobie, że jestem majętny i bogaty jak pozostali goście. Nie pijam już tanich piw w piwnicznych barach. Zasługuję na to, co najlepsze. I zawsze to dostaję.


  Blat ciągnie się przez całą długość pomieszczenia. Siedzę na jednym z wielu pikowanych stołków barowych z czerwonym obiciem. Za mną rozciąga się rząd okrągłych stolików, wygodnych foteli i kanap. Nie ma tu miejsca do tańczenia. Dzięki Bogu. Z głośników sączy się pościelowy głos Robina Thicke’a.


  Zamykam na chwilę oczy i delektuję się bogactwem, które mnie otacza. Nie mija pięć minut, gdy przysiada się do mnie dziewczyna. Wysoka, z pięknymi różanymi ustami, kręconymi włosami i oczami w kształcie migdałów. Ma na sobie elegancką sukienkę, która spływa po jej smukłym ciele niczym czerwony wodospad. Zdążam zauważyć, że idealnie podkreśla jej ponętne kształty. Moją uwagę przyciągają sterczące pod materiałem sutki, bo ta bogini jest bez stanika.


  Posyłam jej cień uśmiechu.


  – Pijesz szampana?


  Kiedy potakuje, zamawiam butelkę.


  Rozmowa idzie nam gładko. Ja niewiele mówię, za to zadaję pytania, na które piękna nieznajoma z przyjemnością odpowiada. Ma na imię Willow i marzy o karierze piosenkarki. Zaprasza mnie do klubu The Big World na Brooklynie, w którym występuje w każdy piątek na „otwartym mikrofonie”. Zapewniam, że z chęcią kiedyś przyjdę, bo ma piękny głos.


  Kiedy pyta, czym się zajmuję, odpowiadam krótko:


  – Nie mogę o tym mówić. Ale to branża muzyczna.


  Jej niebieskie oczy zaczynają iskrzyć z ekscytacji. Już wiem, że nie chodzi o to, że po prostu jej się podobam. Widzi we mnie bilet do kariery. Po to tutaj przyszła. Bo skoro śpiewa w podrzędnym barze na Brooklynie, to pewnie nie jest bogata. Jej stopa w szpilce bez palców zaczyna sunąć po linii szwu mojej nogawki. Willow patrzy mi przy tym w oczy, więc odwzajemniam to magnetyczne spojrzenie. Możliwe, że to sukinsyńska zagrywka, ale specjalnie się tym nie przejmuję. Nauczyłem się być bezwzględny. I w pracy, i w życiu. Tylko dzięki temu potrafię zdobyć to, czego chcę. A dziś chcę dostać się między jej nogi.


  Nachylam się do niej.


  – Chcesz się stąd ulotnić? – pytam.


  Kiedy już ma potaknąć, tuż obok, sapiąc głośno, ktoś sadza ciężkie dupsko. Spocona dłoń wsuwa się między nas do przywitania. Dziewczyna odskakuje zaskoczona.


  – Nazywam się Levi.


  Zaciskam szczękę i odwracam się do wspólnika.


  – To jest Willow – przedstawiam moją towarzyszkę, próbując ukryć irytację.


  Mój wspólnik nosi okulary, a do tego jest niski i pulchny, więc siłą rzeczy nie działa na kobiety jak magnes. Kiedy siedzi i wciąga brzuch, łatwiej mu jakąś poderwać.


  Doskonale wiem, dlaczego tu przyszedł.


  – Miło cię poznać, Willow – odpowiada Levi. – Czy przyprowadziłaś może koleżankę, która się teraz nudzi? – Rozgląda się przy tym i jego wzrok natrafia na ubraną na biało, ciemnoskórą farbowaną blondynkę, która się nam przygląda, sącząc drinka przez słomkę.


  Willow macha na nią dłonią, żeby podeszła.


  Blondynka niezdarnie wstaje od stołu, wylewając część swojego drinka na kanapę.


  – Maggie – oznajmia Willow, kiedy tamta staje koło Leviego. Mój kumpel wygląda, jakby miał się zsikać ze szczęścia.


  – Dave. Miło mi. – Wyciągam do niej rękę. Już mam poprosić barmana o kolejną butelkę i dwa kieliszki dla nowo przybyłych, kiedy przerywa mi jej piśnięcie.


  – Ja cię znam!


  Unoszę brew i skanuję jej sylwetkę. Nie przypominam sobie.


  – To znaczy wiem, kim jesteś – poprawia się.


  Willow patrzy na nią wyczekująco z uprzejmym, ale ponaglającym uśmiechem.


  – Jesteś Wilczym Inwestorem – trajkocze tamta. Moją twarz ściąga grymas irytacji. Nie cierpię tej ksywki, bo mam wrażenie, że ludzie widzą we mnie zwierzę. Na twarzy dziewczyny również pojawia się grymas, kiedy wskazuje na mnie wrogo palcem. – W zeszłym roku moja przyjaciółka straciła przez ciebie dach nad głową.


  Przy barze zalega nieprzyjemna cisza.


  – Chodzi o Mapleton Centre? – pyta Levi pogodnym głosem. Blondynka kiwa. A mój uradowany wspólnik uśmiecha się jak ktoś, kto zaraz podzieli się intrygującą ciekawostką. – Nie było łatwo pozbyć się lokatorów. Musieliśmy im odłączyć wodę i ogrzewanie. A kiedy to nie pomogło…


  – Kolega chciał powiedzieć – wtrącam szybko – że urbaniści przewidzieli w tym miejscu siłownię i sale na zajęcia dla dzieci. Lokatorzy dostali atrakcyjną ofertę relokacji, a te awarie były niezależne…


  – Mówiłeś, że pracujesz w branży muzycznej – mówi Willow i w tym momencie zaczynam rozumieć, że nic z tego nie będzie.


  – Bo to prawda – odpieram. – Wynajmuję powierzchnię klubom, teatrom i…


  Zanim zdążę dokończyć, na mojej twarzy ląduje resztka szampana z jej kieliszka.


  – Palant – syczy Willow, po czym obie odchodzą z obrażonymi minami.


  Levi wychyla się z krzesła i krzyczy za blondynką:


  – Dasz mi swój numer?


  Tamta w odpowiedzi pokazuje mu faka palcem z długim tipsem.


  – Leci na mnie – mówi z zadowoleniem kumpel.


  Wycieram chusteczką wilgotną twarz i posyłam mu poirytowane spojrzenie.


  – Już z nią wychodziłem – warczę.


  Levi wzrusza ramionami i rozkłada bezradnie ręce.


  – Lepiej, że się dowiedziała teraz. Niż po wszystkim. Gotowa za tobą łazić i robić sceny.


  Zdarzały się i takie wariatki.


  Zamawiam kolejnego drinka zero i kładę palce na skroniach, w miejscu, gdzie kumuluje się ból, żeby się rozluźnić.


  – Oglądałeś dziś tę ruinę przy Bryant Park? – pyta Levi, przysuwając do siebie miskę z darmowymi orzeszkami. – Przejechałem tamtędy specjalnie po pracy. Parter w użytku.


  – To nie taka ruina – mówię. – Nada się.


  – Lokatorów nie ma?


  – Resztki. Dziewczyna na parterze, ale nie powinna stanowić problemu.


  – To kiedy mogę wchodzić z planowaniem?


  – Nawet teraz.


  Mamy taki podział zadań: ja wyszukuję nieruchomości, robię research w dzielnicy i decyduję, co tam najlepiej otworzyć. Levi z kolei robi projekt ewentualnej przebudowy i rozplanowuje wnętrza. Inwestujemy i koordynujemy start nowego biznesu razem. Do siłowni na przykład on zamawiał sprzęt, a ja zatrudniałem ludzi. Mamy już pięć takich punktów. Hotel będzie naszym największym, ale jednocześnie najbardziej lukratywnym przedsięwzięciem. Zacieram ręce na myśl o dolarach, które przypłyną szerokim strumieniem na nasze konta. Nowa inwestycja mnie napędza i tylko o tym jestem w stanie myśleć.


  – Jutro złożę ofertę wykupu lokali w kamienicy przy Fifth Avenue. Nie powinno być problemu. Właściciel jest zdesperowany i wyprzedaje je w atrakcyjnych cenach – melduję wspólnikowi.


  – Jesteś bardzo pewny siebie. Myślałem, że sprawdzisz jeszcze tę kamienicę na 34th Street.


  – Byłem tam. Nie umywa się do tej niedaleko Bryant.


  Levi przygląda mi się z uśmiechem.


  – Nakręciłeś się.


  Wyciągam telefon. Wyszukuję kamienicę na mapach Google i prezentuję wspólnikowi zdjęcie ze street view.


  – To prawdziwa perełka. Oryginalne stiuki na elewacji zachowane w dobrym stanie. Rozmawiałem z właścicielem przez telefon i brzmiał, jakby kamień spadł mu z serca. Jak zdobędziemy większość lokali, pozostanie wykupienie parteru z jakąś pseudogalerią. Dziewczyna nie utrzyma się w biznesie nawet przez miesiąc. Otwarcie to była totalna porażka.


  – Nie wiedziałem, że tam jest galeria.


  – Dopiero dzisiaj chciała ją otworzyć – mówię cierpliwie. – Ale jej się nie udało.


  – Maczałeś w tym palce?


  Kręcę głową.


  – Tak wyszło. Ta dziewczyna jest chodzącym pechem. Nawet nie musiałem jej pomagać.
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